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Prawda o Banku 
Ludowym w OpoEu.

Przed niedawnym czasem obiegały 
prasę, zwłaszcza niemiecką, wiadomo­
ści, |ąkoby Bank Ludowy w Opolu po­
padł w trudności płatnicze, ba, mówio­
no, że jeden z niemieckich banków w 
Opolu spowodował upadłość Banku Lu­
dowego w Opolu i zdawało się, że za­
nosi się na porządny skandal bankowy. 
Do tych wiadomości, — jak zresztą za­
wsze w takich wypadkach — najróż­
niejsi domorośli finansiści i przygodni 
prorocy przyłączali się skwapliwie ze 
swemi wywodami i od ust do ust krążyć 
poczęły najróżniejsze wersje. Bardzo 
dobrze poinformowani nawet na piśmie 
widzieli dowody, że Bank Ludowy w 
Katowicach jest tajną czy jawną cen­
tralą wszystkich banków ludowych, któ 
remu wskutek trudności w Opolu nieje­
dną przepowiadali ciężką chwilę. Odzie 
Rzym, gdzie Krym? Jutro będzie futro, 
dziś są jeszcze łachmany!

W pierw co do Banków Ludowych 
w Województwie Śląskiem. Mówimy 
oczywiście tylko o polskich Bankach 
Ludowych, gdyż są też n iem ieckie  Ban­
ki Ludowe ,jak naprzykład Bank Ludo­
w y w Mysłowicach, Śl. Bank Ludowy 
w  Królewskiej Hucie itd. O niemieckich 
Bankach Ludowych nie mówimy tu 
wcale, aczkolwiek prawdą jest, że wła­
śnie te niemieckie Banki Ludowe i inne 
we Województwie Śląskiem łączą się 
ideowo i organizacyjno - spółdzielczo w 
jednym z niemieckich bankó.w w Kato­
wicach. Nasze polskie Banki Ludowe 
istnieją każdy z nich samodzielnie, za 
siebie samego tylko odpowiadają i po­
wodzenie lub niepowodzenie którego­
kolwiek z polskich Banków Ludowycb 
ani nie ziębi ani też nie parzy sąsiednie­
go lub wogóle któregokolwiek z Ban­
ków Ludowych. Że tak jest, a nie ina­
czej, można się łatwo i bezpłatnie prze­
konać w Wydziale Handlowym Sądu 
Grodzkiego tego miasta lub tej miejsco­
wości, w którego obrębie dany Bank 
Ludowy ma swą siedzibę. Najmniejszej 
zaś odpowiedzialności, a nawet stycz­
ności handlowej nigdy polskie Banki 
Ludowe z siedzibą w Wojew. Śląskiem 
z polskiemi Bankami Ludowemi po stro 
nie niemieckiego śląska, od czasów 
Przyłączenia Śląska do Polski, nie miały 
i mieć nie mogą mocą ustawy. Zatem 
tylko puste g}0Wy mogą się posunąć ję­
zykiem tak daleko, by identyfikować 
jeden Bank Ludowy z drugim i tutejsze 
Banki Ludo\ye z polskiemi Bankami Lu 
dowemi po stronie niemieckiej Śląska 
Górnego.

Co zaszło w Opolu? Rzecz jasna jak 
na dłoni, że polski Bank Ludowy w O- 
polu jest solą w oku niemieckich ban­
ków. Jeden z niemieckich banków w 
Opolu przydybał chwilowe niedopatrze 
nie — o jakie w życiu kupieckiem i prze 
mysłowem i też bankowem nie trudno 
— i nie czekając ani chwili wystąpił 
wobec Banku Ludowego w Opolu do 
sądu z wnioskiem o upadłość. Taki krok 
w życiu bankowem stanowi niewątpli­
wie coś w rodzaju czynu zdradzieckie­
go, natomiast w życiu politycznem zali­
cza go napewno każdy Niemiec do rzę-

Śmierć małżonki
Prezydenta ft. P.

Warszawa. Wczoraj o godz. 12 w 
południe zmarła w Spalę żona P. Prez. 
R. P. pani Michalina z Czyżewskich 
Mościcka.

Pogrzeb zmarłej w Spalę pani Mi­
chaliny Mościckiej odbędzie się w W ar­
szawie.

Kondolencja Rządu polskiego.
Warszawa. Pan Premier Prystor udał 

się do Spały, gdzie w imieniu Rządu w y­
raził P. Prezydentowi najgłębsze współ­
czucie. O godz. 18,30 wyruszył ze Spały 
do Warszawy kondukt pogrzebowy, które­
mu towarzyszy P. Prezydent. W e wszyst­
kich miejscowościach, przez które kondukt 
przechodzi biją dzwony.

Pogrzeb w  sobotę.
Warszawa. Ciało ś. p. małżonki P. 

Prezydenta Rzplitej zostanie przewie­
zione jeszcze dziś do Warszawy. Trum­
na ustawiona zostanie w jednej z sal na 
Zamku. W piątek o godz. 10 rano przez 
cały dzień otwarty będzie dostęp do tej 
sali, dla wszystkich, którzy będą prag­
nęli złożyć ostatni hołd zmarłej. W  so­
botę o godz. 10 rano odbędzie się w ka­
tedrze św. Jana nabożeństwo żałobne. 
Bezpośrednio po nabożeństwie odbędzie 
się eksportacja do grobu rodzinnego na 
cmentarzu Powąskowskim.

Kondolencja Francji.
Paryż. Prezydent Francji Lebrun oraz 

Premjer Herriot przesłali na ręce ambasado­
ra Chłapowskiego wyrazy najgłębszego 
współczucia z powodu zgonu śp. Prezyden- 
towej Mościckiej.

Kondolencja Hindenburga.
Berlin. Biuro Wolffa komunikuje: 

Prezydent Rzeszy von Hindenburg prze 
słał na ręce P. Prezydenta Rzplitej Pol­
skiej telegraficznie serdeczne wyrazy 
współczucia z powodu śmierci małżonki 
P. Prezydenta.

Życiorys ś. p. Pani Prezydentowej.
Ś. p. prezydentowa Michalina Mościcka 

z domu Czyżewska urodziła się w roku 
1872 w Ziemi Płockiej. Do szkół uczęszczała 
w Płocku i po ukończeniu gimnazjum miejsco­
wego, uzyskawszy patent nauczycielki, zamie­
rzała poświęcić się temu zawodowi. Życie jed­

nak pokierowało inaczej jej losem. Jako 20- 
ietnia panna zaślubiła w roku 1892 absolwenta 
politechniki ryskiej Ignacego Mościckiego i 
wkrótce po ślubie wyjechała razem z nim za­
granicę na wspólna tułaczkę, do której zmusiły 
jej małżonka prześladowania polityczne władz 
rosyjskich za jego udział w ruchu niepodległo­
ściowym. W  czasie tej przymusowej, 20 lat 
trwajqcej tułaczki najpierw w Londynie, potem 
we Fryburgu szwajcarskim, tułaczki wypełnio­
nej zwłaszcza w pierwszych latach ciężką wal­
kę o byt p. Mościcka odpowiedziała godnie 
swemu zadaniu i obowiązkom. Z chwilą przenie­
sienia się państwa Mościckich do Lwowa o- 
twarło się przed panią Mościcką rozlegle pole 
pracy. Wzięła ona z całym zapałem gorący u- 
dział w życiu społecznem i dzięki bogatemu do­
świadczeniu, jakie zdobyła zagranicą i w ybit­
nej umiejętności organizacyjnej odegrała wielką 
rolę w życiu szeregu organizacyj i stowarzy­
szeń o zadaniach obywatelskich i humanitar. 
nych. Działalność p. Mościckiej na tem polu 
zjednała jej w szerokich kołach gorące uznanie, 
sympatie i popularność, których wyrazem było 
powołanie jej w skład rady miasta Lwowa. 
Szczególne zasługi położyła p. Mościcka w 
dziedzinie pracy obywatelskiej kobiet. Zapamię­
tała wdzięcznie jej nazwisko i działalność Liga 
Kobiet we Lwowie, której przez dłuższy czas 
była przewodniczącą, poświęcając od chwili 
wybuchu wojny światowej swe siły I energję 
sprawie legjonowej, pracując z zapałem i od­
daniem w okresie ich organizowania a następnie 
przez cały czas ich istnienia. Entuzjastka idei 
niepodległościowej czuła się dumna, że oddała 
na służbę tej idei nietylko prace 1 trudy oso­
biste, lecz także co miała najdroższego, dwóch 
synów starszych, którzy na pierwszy zew po­
spieszyli pod sztandar legjonów. Piękną kartę 
w życiu i działalności obywatelskiej ś. p. pre­
zydentowej Mościckiej stanowi również jej 
dzieło w pamiętnym okresie obrony Lwowa w 
roku 1918— 1919. Jedyna jej córka Helena była 
jedną z pierwszych ochotniczek ochotniczej legii 
kobiet, p. Mościcka zaś pracowała w organiza- 
cjach kobiecych, działających obecnie na tere­
nie Lwowa, a jej niestrudzona działalność zrzna 
czyła się szczególnie chlubnie w komitecie o- 
bywatelskim Polek, którego była wiceprzewod­
niczącą. Jako żona Prezydenta Rzplitej kiero­
wała ś. p. Mościcka całym szeregiem donio­
słych akcyj obywatelskich, wykazując w każ­
dej dziedzinie pracy niepodległej niewyczer­
pany zasób energjl, ofiarności serca i rozumu.

Tysiące dziewcząt modli się do niego.

„Tagliche Rundschau" zamieściła o* 
statnio na swych łamach ciekawy arty- 
kuł, poświęcony rozmyślaniu bezprzy­
kładnego bałwochwalstwa hitlerowców 
do swego wodza. Przytaczamy główne 
ustępy: „O ile mowa o stopniu czci, H it­
ler daleko przewyższa papieża (? ) .— 
Wszędzie czyta się tylko organ Hitlera 
„Volkischer Beobachter". Dzień w dzień 
hołdują mu dziesiątki tysięcy ludzi. Nie­
winność dziecięca zasypuje go kwiatami. 
Niebo zsyła „pogodę Hitlera". Każdy nu­
mer gazety przynosi Adolfa w coraz in­
nych pozycjach. Szczęśliwy, który mo­
że mu popatrzeć w oczy! W  imieniu je-, 
go życzy się państwu szczęścia przez: 
„Heil H itler". Niemowlętom nuci się nad 
kołyską jego uwielbiane nazwisko. W, 
gazetach swoich tytułuje się „wasz naj- 
wyższy wódz".

Chrześcijańską dobroć i miłość bliź­
niego odrzuca się ze wstrętem. Nic dzi­
wnego — Hitler jest poganinem, a nie, 
jak to szumnie lubi powtarzać: „Jestem 
rzymsko - katolikiem".

Zwolennicy jego z upragnieniem ocze­
kują na przyjście „trzeciej Rzeszy", któ­
rej mesjaszem jest Adolf Hitler. Wierzę, 
że „trzecia Rzesza" przyniesie „wszyst­
kim wolność i chleb". Jak straszne jest 
to zaślepienie, świadczy o tem bluźnier- 
cze przekręcenie „Ojcze nasz‘a“  na nuty 
Hitlera, które brzmi:

Adolfie, jesteś naszym wielkim wodzem. 
Na imię twoje drżą nieprzyjaciele, 
Przyjdź trzecie królestwo twoje,
Pozwól nam słuchać dziennie głosu twego, 

Badź wola twoja na ziemi jedynem prawem  
I  rozkazuj nam przez swych wodzów.
Za których gotowi jesteśmy oddać życie, 
Niech sie stanie,

Heil Hitler!
Powyższą „modlitwę" powtarza co­

dziennie przed wizerunkiem „bożka Adol­
fa" tysiące zwolenniczek partji narodo- 
dowo - socjalistycznej, obiecując sobj® 
bogate zamążpójście z „rasowymi* 
Niemcami w przyszłem 'królestwie 
„trzeciej Rzeszy".

Tu słowo ma lekarz dla obłąkanych.

du czynów patriotycznych. Lecz wnio­
sek o upadłość stał na kruchych nogach. 
Odtąd już milczą zaklęcie domorośli fi­
nansiści i przygodni prorocy. Bowiem 
zwołane zebranie członków i w ierzy­
cieli Banku Ludowego w Opolu, obe­
słane mniejwięcej przez 500 osób, już w 
pierwszym dniu zebrało podpisów na 
900 000 marek kapitału oświadczając się 
niedwuznacznie, że nie żvczą sobie u- 
padłości i że żądają cofnięcia wniosku 
niemieckiego banku o upadłość opolskie­

go Banku Ludowego. Dzielny adwokat 
Kudrisch z Opola teraz dopiął swego i 
ciął jak się należy. Bank Ludowy w 
Opolu spłacił zaraz Stadtgirokasse, któ­
ra wymierzyła ten źle obmyślany cios 
Bankowi Ludowemu w Opolu i odtąd 
idzie znów praca w porządku. Nie było 
nawet potrzeby zmieniać zarządu lub 
rady nadzorczej. Dla społeczeństwa je­
dna stąd popłynęła korzyść: poznaliśmy 
intrygantów, kwerulantów i ich traban­
tów.

Święto 21 p. p. „Dzieci Warszawy
Warszawa. Punktualnie o godz. 10 

rano rozpoczęła się w dniu wczoraj­
szym uroczysta Msza św. na pl. Tea­
tralnym, poprzedzająca wręczenie 21 
p. p. „Dzieci Warszawy" chorągwi, u- 
fundowanej przez stolicę.

Ołtarz połowy ustawiono w głów­
nym portalu kościoła PP. Kanoniczek. 
Mszę celebrował biskup połowy Gall, a 
udział w niej, oprócz całego pułku, 
wzięli przedstawiciele władz, miasta, ko* 
misarjatu rządu z wicewojew. Olpim 
skim i wojskowości.

Po poświęceniu chorągwi, ks. Ugniew- 
ski, prob. parafji św. Jerzego w Cyta­
deli, wygłosił rotę przysięgi, którą po­
wtórzył cały pułk. B ył to moment tak 
wzruszający, że wśród zebranej publicz 
ności rozległo się szlochanie. Po defilą* 
dzie. nułk odmaszerował do koszar.



T E L E G R A M Y .
Nuncjusz Apostolski na grobach 

poległych.
Warszawa. W kaplicy, na polach Osso- 

wa, gdzie odbyt się pamiętny bój z bolsze­
wikami w roku 1920. odbyło się uroczyste 
nabożeństwo.

Dorocznym zwyczajem, w dniu 15 bm. w 
godzinach popołudniowych udał się na pola 
osobiście do grobów bohaterów J. E. ks. 
nuncjusz Apostolski, arcybiskup Marmaggi, 
w towarzystwie księdza sekretarza Rut­
kowskiego. Ks. nuncjusz dłuższa chwilę spę 
dził w kaplicy.

Przyjazd ks. nuncjusza do grobów bo­
haterów dal sposobność licznie zebranej 
ludności do owacji na cześć przedstawicie­
la Ojca św. który, za czasów swej nuncja­
tury w  pamiętne dni 1920 roku pozostawał 
w  Warszawie, krzepiąc na duchu żołnierzy 
i ludność cywilną.

Zatarg m iędzy rządem a prezesem  
Banku R zeszy.

Berlin. Pomiędzy kanclerzem Pa­
gonem, prezydentem Banku Rzeszy Lu- 
tlierem i m inistram i finansów oraz go­
spodarki toczą się rokowania w sprawie 
uzyskania kredytu do walk! z bezrobo 
ciem. W edług informacji prasy, pro­
gram rządowy przewiduje obok do­
tychczasow ej kw oty  w  sumie 335 mhj 
marek dalsze wyasygnowanie 500 tnilj.. 
co  napotyka chwilowo na opór ze stro ­
ny Banku R zeszy 1 grozi wybuchem ot 
wartego konfliktu między rządem a pre 
zesem  Banku R zeszy Lutherem. Ze 
strony  półurzędowej zaprzeczają istnie 
piu takiego konfliktu.

Zatarg chińsko-tybetańskl.
Rzym. Do kongregacji propagandy 

w iary  w  Rzym ie nadeszły  ostatnio wia­
domości z Chin, pochodzące z kół misyj 
katolickich. Spraw ozdania te wskazują, 
że zatarg  chińsko-tybetański trw a  już od 
szeregu lat. Tybet, k tó ry  ogłosił swoją 
niepodległość jednocześnie z w prow a 
dzeniem ustroju republikańskiego w 
Chinach, dom aga się zw rotu pew nych 
rejonów  tybetańskich, przyłączonych 
przed 30-tu laty  do prowincji chińskiej' 
Seczuan. Z punktu tego sporu prowadzi 
się obecnie walkę, w  której z początku 
odniósł zw ycięstw o T ybet. Obecnie zaś 
szala przechyliła się na stronę Chiń 
czyków . P ra sa  chińska oskarża W ielką 
B rytanję o zorganizow anie wojsk Dala, 
L am y i zaopatrzenie ich w  broń.

Bunt w śród hitlerow ców .
Berlin. Wśród oddziałów szturmowych 

w Kolonji wybuchł bunt. Szturmowcy od­
mówili posłuszeństwa komendantom, wsku­
tek czego organizacje zostały rozwiązane

Lot prof. Piccarda do stratosfery.
P o  12-godzinnym  locie w ylądow ał.

Zurych. P o  kilkugodzinnych p rzy­
gotowaniach do odlotu prof. P iccarda do 
stra tosfery  na lotnisku w  Dubendorf pod 
Zurychem  (Szw ajearja) w czoraj rano o 
godzinie 5.07 olbrzymi balon, zw ol­
niony z lin, wzbił się majestatycznie zu­
pełnie pionowo w powietrze. Na w y­
sokości kilkuset m etrów  wiatr pchnął go 
w kierunku północno-zachodnim. 40-ty- 
sięczny tłum, zebrany na lotnisku, z za ­
interesowaniem obserwował olbrzymią, 
lśniąco-białą kulę, wiszącą w przestwo­
rzach.

W  przeciągu 20 minut balon osią­
gnął szybkość 3 do 4 tysięcy m etrów. 
Prof. P iccard, zabrał z sobą 650 kg ba­
lastu, aby móc regulować szybkość 
wznoszenia się balonu.

W ślad za balonem posuwały się po 
ziemi samochody, zaopatrzone w radio­
stacje, które utrzym ują kontakt z radio­
stacją zm ontow aną w  gondoli balonu.

Kolejno poczęły nadchodzić depesze 
z rozmaitych miast, gdzie balon wi­
dziano.

Posuwał się on z przeciętną szybko­
ścią 40 km na godzinę.

N ajpierw widziano go nad miastem 
Chur w Szwajcarji, potem  skierow ał się 
na północ, o  8-ej pojawił się nad Seve- 
len na granicy księstwa Lichtenstein, 
następnie w ia try  uniosły balon na 
wschód I o godz. 8.45 widziano go nad 
Landeck nad Innem.

O 9.40 prof. P iccard  nadał radjode- 
peszę, w  której donosi, iż leci w  kierun­

ku Meranu, przyczem  w ysokość określa 
na 14 do 15 tysięcy mtr. W skutek mgły 
przez jakiś czas obserw acje s ta ły  się 
niemożliwe. Koło godz. 11 widziano 
zriów balon, lecący od strony Meranu 
przez alpejski m asyw Bernina, a następ­
nie nad miejscowością Poschiavo, koło 
granicy szwajcarsko-włosklej na linji ko­
lejowej St. Moritz-Tirano. Balon był 
bardzo dobrze w idoczny; w yglądał jako 
srebrna kula, podobna do księżyca w 
pełni. O godz. 11.30 widziano balon 
Piccarda nad Samaden w  kantonie Eu- 
gadyn.

O tym  samym  czasie  otrzym ano ra- 
djodepeszę z gondoli: „Na pokładzie 
w szystko w porządku. W ysokość około 
16 500. Bardzo zimno".

Z ponad Engadin balon P iccarda po­
szybow ał na południe.

W idziano go nad Piz Languard koło 
Pontersiny, a  kolo godz. 12.45 nad jezio­
rem  Garda.

Bern. O godz. 12 w  południe balon 
prof. P iccarda znajdow ał się nad jezio­
rem G arda na wysokości 16.500 mtr. 
p rof. P iccard  komunikował się drogą 
radjową, donosząc, że obawia się, aby 
balon nie spadł na Adrjatyk. Dlatego 
też zamierza niedługo opuścić się na zie­
mię.

Medjolan. O godz. 5-ej popołudniu 
balon prof. Piccarda opuścił się na zie­
mię w  pobliżu wsi Desenzano nad je* 

Iziorem Garda.

Lot transatlantycki Meilisona.

W kopalni
Pow ieść z życia górników.

9) (Ciąg dalszy.)
Nim więcej zbliżał się do przeznaczo­

nego mu miejsca, tern oddech staw ał się 
cięższy. Mimo tego wziął się rączo do 
prący. B yłby  może i dalej pracow ał, 
gdyby nie rzężenie, w ydobyw ające się 
z piersi starego  D orożąły, k tóry  w  tej 
chwili naładow ał wózek węgli i odwiózł 
go w  stronę głównego ganku.

Niepokój ogarnął Franciszka. Dotąd 
w praw dzie w kopalni tej nieszczęście 
żadne się nie w ydarzyło , ale w ydobyw a­
jące się gazy m ogłyby spow odow ać eks­
plozję.

Kiedy się nam yślał, co zrobić, stanął 
przed nim nagle Sturm . I on oddychał 
ciężko, ale nie zw racał na to uwagi, bo 
nim zaw ładnęła ty lko  nienaw iść ku Fran 
Ciszkowi, chęć zem sty.

— Jakto, czy  już dziś zacząłeś świę­
tow ać ? — zapy ta ł drwiąco.

— Panie S turm  — odrzekł z pew nym  
niejokojem Franciszek — nie czuje pan 
dziw nych w yziew ów  ? O baw iam  się 
eksplozji gazów.

— Eksplozji gazów ? C zy ci się w 
głowie p rzew róciło? Nie kłopoc się o to, 
to  m oja rzecz, znam  się na tern.

Londyn. O godz. 11.35 lotnik angiel­
ski Mollison w ystartow ał do lotu trans­
atlantyckiego. Odlot nastąpił z lotniska 
pod Dublinem. Mollison ma zam iar lą­
dować w  Charbourg Grace (Nowa 
Fundlandja) celem  odnowienia zapasów 
benzyny, poczem w yruszy  w dalszą 
drogę do Nowego Jorku, skąd powróci 
do Charbourg Grace, odnowi zapas ben­
zyny i jak tylko warunki atmosferyczne 
pozwolą, podejmie powrotny lot ponad 
Atlantykiem do Creydon. Lotnik Molli­
son oświadczył, że ma nadzieję dokonać 
tej podróży w ciągu trzech czy też czte­
rech dni. W yruszając w  drogę, lotnik 
zabrał ze sobą jedynie rodzynki, o rze­
chy, trochę słodyczy i 2 term osy kaw y. 
Obecni przy odlocie przyjaciele Molli- 
sona namówili go do zabrania także bu­
telki wt>dki, mówiąc, że nigdy nic nie

Czy nienawiść, czy też ambicja to 
spraw iła, Sturm  popadł w  taki gniew, że 
zaczął kląć, tupać nogami, w ygrażać pię­
ścią i t. d. Dopiero gdy uszu jego doszedł 
głos elektrycznego dzwonka, zaczął wo­
łać przestraszony:

— Praw da, niebezpieczeństwo! po­
gasić św iatła! uciekajm y! uciekajm y!

Ale ucieczka o ciemku nie była  tak  
ła tw ą ; co chwilę potykali się, uderzali
0 ściany, pow ietrze z każdą chwilą się 
zgęszczało, aż Sturm  zaczął się krztusić, 
kaszleć, wreszcie w ołać:

Ach Boże, uduszę się! nie mogę iść 
dalej... Kuźma, panie... Kuźma, nie zosta­
wiaj mnie!...

W  głosie jego brzm iała obaw a śmieT- 
ci. Franciszek nie nam yślając się długo, 
pochwycił go za rękę. oblaną zimnym 
potem, jakby w wodzie skąpaną, i ciąg­
nął za sobą.

Franciszek biegł naprzód, nie pusz­
czając ręki Sturm a, k tóry  słabnąc wido­
cznie, co  chwilę się potykał i uderzał 
głow ą o ściany i sterczące kamienie, 
krew  sp ływ ała  mu po tw arzy . Już nie 
mógł oddychać, Franciszek słyszał ju t 
tylko rzężenie, w ydobyw ające się z pier­
si swego nieprzejednanego wroga. Stur- 
mowi w oczach pociemniało, doznaw ał 
w rażenia, jak gdyby tysiące św iatełek 
m igotało mu przed oczym a, nie mógł już

1 m yśli zebrać, jedna ty lko jeszcze um ysł

wiadomo. Mollison zabrał ze sobą PC' 
w ną ilość listów, w  tej liczbie list bur' 
m istrza m iasta Dublina do burm istrza 
Nowego Jorku. P rz y  starcie obecnych 
było, 2 .tys. Pf?ób. S ta rt odbył, się
wspaniałej pogodzie,

Burza nad Wilnem.
W ilno. W czoraj w  nocy nad W il 

nem  i okolicą przeszła silna burza i nie­
byw ała  ulew a. Od uderzenia pioruna 
zapaliło sie kilka budynków, jedna oso­
ba  została zabita, trzy  ciężko porażone

Pretensje Boliwjl.
Londyn. Poselstwo boliwijskie donosi, że 

Boliwja wysuwa swe pretensje do suwe- 
reności nad calem terytorium Gran Chaco, 
aż do rzeki Paraguaj na wschodzie i do rze­
ki Pikomayo na południu. Pretensje te 
opierają się na tytułach prawnych, pocho­
dzących jeszcze z czasów hiszpańskich.

Ostatnia kronika.
Znowu wniosek o zwolnienia.

Katowice. D yrekcja kopalni „W olf­
gang -W a w el"  w  Rudzie w ystosow ała  
w tych dniach do kom isarza demobili- 
zacvjnego w niosek o zezwolenie na 
zwolnienie z p racy  200 robotników. 
Konferencja w  tej spraw ie odbędzie się 
w  najbliższych dniach.

W sprawie urlopów tumusowych.
Katowice. W  piątek, dnia 19 sierpnia 

odbędzie się u kom isarza demobilizacyj- 
nego konferencja z Zespołem P ra c y  w  
spraw ie urlopów tum usow ych, skut­
kiem których robotnicy w  wielu w ypad­
kach pozbawieni zostali jakiegobąda 
w sparcia.

600 robotników na bruku.
Katowice. W  zw iązku z zam knię­

ciem szybu „K arm er“ kom isarz demobi- 
lizacyiny udzielił zezw olenia n a  zw ol­
nienie z p racy  600 robotników, zatrud­
nionych ną kopalni spółki akcyjnej Gie- 
schego. W  tej spraw ie odbyła się w czo­
raj konferencja, w  której wzięli udział 
przedstaw iciele kopalni, rad a  załogow a 
oraz przedstaw iciele zw iązków  zaw o­
dow ych. Na konferencji tej uzgodniono 
listę redukcyjna tych robotników, któr 
rzy  m ają ulec zwolpieniu.

W ybory do rady zakładowej.
Bogucice. Na kopalni „Ferdynand" 

w  Bogucicach pod Katowicam i odbyły  
się w ybory  do rady  zakładow ej. W  w y 
niku głosow ania Z. Z. P . zdobyło 1 m an 
dat, Zw iązek M usioła 3 mand., chrześc. 
zw. zaw . 3 m andaty  i G eneralna Fede­
racja górników 1 m andat, (k)

Huta nie wypłaca zarobku.
Król. Huta. Robotnicy zatrudnieni w 

hucie „Królewskiej" otrzym ali zaledwie 
40 procent sw ych zarobków . Zarząd dy 
rekcji powiadomił robotników, że re sz ­
ta należności .zostanie w ypłacona póź­
niej, chw ilow o bowiem  z pow odu braku 
gotówki jest to niemożliwe. O św iadcze­
nie to w y w o ła ło  w śród eałogi n ie zw y ­
kłe rozgoryczenie. Robotnicy dom agają 
się dokonania w yp ła ty  w jak  najszyb^ 
szym  czasie, grożąc w przeciw nym  ra* 
zie dem onstracjam i i stęęjkiem.

Emigracja ze Stanów  Zjednoczonych.
Londyn. Według oficjalnych zestawień, 

ogłoszonych w Waszyngtonie, w roku ubie­
głym wyjechało ze Stanów Zjednoczonych 
103.295 reemigrantów, przybyło zaś w tym 
samym roku 35.756 imigrantów. Poraź pier 
wszy w historjl Stanów Zjednoczonych w 
roku ubiegłym statystyka ruchu ludności 
wykazała przewyżkę emigrantów nad imi­
grantami. -

jego zaprząta ła: „uciekajmy, uciekaj­
m y!"

Nogi w ypow iadały  posłuszeństwo, 
siły opadały, w głowię kołata ła  tylko 
m yśl: uciekajm y, uciekajm y!

Uciekajmy, uciekajm y!
Znikąd ratunku, znikąd pom ocy; kto 

mógł, ratow ał się ucieczką w stronę szy­
bu; każdy m yślał ty lko o sobie.

Nagle uczuł Franciszek dziwne drga­
nie ręki Sturm a, palce jego rozciągały się 
i znów kurczow o się ściągały ; z piersi 
jego w ydarł się u ryw any  głos:

— Ra-tuj-cie! u-mie-ram!
Franciszek odw rócił się szybko i po­

chwycił upadającego Sturm a, n iestety — 
już tylko trupa jego.

Zimny pot w ystąpił mu na czoło 1 
jemu zajrzała śmierć w  oczy. Jeszcze 
raz  zebrał siły i gw ałtow nym  ruchem  
uniósł z sobą zwłoki S turm a i pospieszył 
naprzód.

Uciekajmy, uciekajm y!
Już kolana pod nim drżeć zaczęły,^ w 

oczach ciem no się robiło — gdy z góry 
b łysło  św iatło  i św ieże pow ietrze go 
owialp.

— To szyb, to szyb! — chciał zaw o­
łać, lecz słow a zam arły mu na ustach ; 
postąpił jeszcze kilkanaście kroków  i u- 
padł.

V.
Dzięki znakom itym  urządzeniom  ko­

palni nieszczęścia większego nie by ło ; 
św iatła  w  czas pogaszono i w szystkich  
górników, prócz Kuźmy i S to m a , k tórzy  
znajdowali się w  najdalszej stronie, 
szczęśliwie w ydobyto. Dokoła głów ne­
go szybu znajdow ało się kilka innych, 
które pobudowano na przypadek możli­
wego nieszczęścia, dla dostarczenia ko­
palni większej Ilości św ieżego powietrz* 

ułatwienia ratunku.
P rak tyczność ow ych szybów  okaza­

ła się w  obecnym  wypadku. Im to za­
w dzięcza życie Franciszek Kuźma, że 
mimo odurzenia gazami, doszedłszy do 
szybu, mógł odetchnąć św ieższem  po­
wietrzem . ZemdląJ wprawdzie, lecz gdy 
go w ydobyto, w net przyszedł do siebie. 
Rany na twrarzy  by ły  w praw dzie dotkli­
we, lecz nie niebezpieczne.

Natomiast Sturm  nla żył. W szelkie 
starania, aby przyw rócić go do życ;a, 
okazały się darem nem i; um arł na para- 
I.ż mózgu. Lekarze twierdzili, że jszcze 
przed katastrofą  musiał być bardzo 
w zburzony i ta  okoliczność śm ierć po­
średnio spowodow ała.

(Ciąż dalszy nastąpi.)
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19

sierpnia

§w . Ludwika, bisk., 
^wyzn. t  1297.
§w . Juliusza, męcz. 
+ 192.

§w . Tekli, męczen- 
niczki.
S low .: B olesław .

*
Jutro, sobota, 20 sierpnia: Św. Ber- 

Wschód Zachód
inarda, opata, w y z n aw cy ,  dr. Kościoła. 
S ł o ń c a  o godz. 4.39, o godz. 18.55 
K s i ę ż y c a o  godz. 19,55, o godz. 8.06

Z historii Śląskie*.
19 sierpnia. 1788. Król pruski F ry d e ­

ryk Wilhelm Ił z królew iczem , omijając 
m iasto Tarnowskie Góry, zwiedzili gór­
nictwo, S trzybn icę  i kopalnię F r y d e r y ­
ka pod Bobrow nikam i. S tąd  udali się do 
R aciborza . — 1827. S tra szn a  burza  sro- 
ży ła  się nad Bytom iem , połączona z w i­
ch u rą  i gradem . Kościół fa rny  P . M„ 
ra tusz  i 100 innych zabudow ań  zostało 
znacznie uszkodzonych. — 1927. U m arł 
w  k lasz to rze  Braci M iłosiernych w Pil­
chow icach  ks. Hugon W izy, prob. w  
Kopienicach. P o g rze b  odbył się na 
cm en ta rzu  w Kopienicach.

W  roku: 1873. Do parafji łubowickiej 
na leżały  w si:  Ligota, B rzeźnica, Ganio- 
wice , G rzegorzow ice, Łęg, Szychow ice  
i Z aw ad a  Książęcą. — 1873. Do kościo­
ła w  W arszow icach spraw iono  nowe 
o rg any . — 1873. Od parafji łubowickiej 
od łączono w si:  Łęg, Z aw adę i S zy ch o ­
wice. P o  zbudow aniu  m ostu  nad Odrą, 
p rzy łączono  znow u S zychow ice  do Ł u­
bowic. —  1873. W Orzechu (pow. tarno- 
górski) w y b u d o w an o  p ierw szą  szkołę. 
— 1874. Na Górnym Śląsku ukazała się  
polska gazeta pt. „G azeta Górnośląska" 
i to w Bytom iu pod redakcją ks. Fran­
ciszka P rzyniczyńskiego. —  1874. O d ­
nowiono kościółek  św . J ac k a  na Roz- 
barku, na k tó rym  spalił się dach w roku 
1868. — 1874. W  okolicy Bytom ia g ra ­
so w a ła  cholera. Z m arłych  g rzebano na 
osobnych  cm enta rzach .  —  1874. S t r a s z ­
ny pożar  nawiedził wieś W. Dąbrówkę. 
W  przeciągu jednej godziny spłonęło 50 
gospodarstw , kaplica, z której w ieśniacy 
w yra tow ali  za ledwie obraz. — 1874. W  
K ozłowej Górze w y budow ano  szkołę. 
P r z e d t e m  chodziły  dzieci do Radzionko 
w a  na naukę.

 *nx----------
P ow rót pielgrzym ek z Jasnej Góry.

P o  w ieczornem  nabożeństw ie  na Ja- 
jnej Górze i po przeniesieniu cudow nego 
obrazu Matki Bożej ze S zczy tu  do ka­
plicy, rozpoczął się pow ró t  p ielgrzym ek 
pieszo i koleją. D yrekcja  kolejowa w 
poniedziałek i w to rek  uruchomiła kilka­
dziesią t specja lnych pociągów do prze­
wożenia Pie lgrzym ów . Mimo o lb rzy ­
miego nap ływ u pie lgrzym ów  dzięki a k ­
cji komitetu organizacyjnego, porządek  
by ł zachow any , jak również w szystk im  
pie lgrzym om  dostarczono  noclegów. 
Akcją komitetu k ierow ał sp rężyście  ks. 
p ra ła t  Sędzimir.
Następne uroczystości na Jasnej Górze.

D rugą zapow iedziana  se r  ja u ro c zy ­
stości, zw iązanych  z obchodem  jubileu­
szu cudow nego ob razu  N. Marji P anny  
Jasnogórskie j,  odbędzie się dnia 25 i 26 
bm .# Dnia 26 sierpnia p rzypada  św ięto  
Matki Boskiej Jasnogórskie j,  u s tanow io ­
ne przez  Stolicę Apostolską. W  u ro c zy ­
stościach p ow yższych  w ezm ą udział 
Przedstaw icie le  Na|d. Episkopatu z J. E. 
ks- k a rd y n a łem  K akow skim  ma czele.

---------- x o x ----------
Opłaty stem plow e od św iadectw  

w e te ry n a ry jn y c h  W obec  wielu niepo­
rozumień, w yn ika jących  p rzy  s to s o w a ­
niu opłat s tem plow ych  od św iad ec tw  
w e te ry n a ry jn y ch ,  m in is te rs tw o  rolnic­
tw a i reform  ro lnych  wyjaśniło , że o- 
płacie stem plowej w w ysok ości 5 zł. 
podlegają tylko św iadectw a w eteryna­
ryjne, w ydane przez urząd państw ow y. 
Ś w iad ec tw a  w e te ry n a ry jn e ,  w y d aw an e  
przez  o rg an a  sam orządow e , opłacie 
stem plow ej wogóle nie podlegają. Opła- 
ei stem plow ej zatem nie podlegają rów ­
nież św iadec tw a , stwierdzające., że mię­
so PLzewożome do innei m iejscowości 
kraju, zdatne jest do użycia . Podlegają  
natomiast opłacie św iadectw a zdrow ia  
zw ierząt, w y d a w a n e  przez  powiato-

Z Cieszyńskiego
Znowu ktoś dał się nabrać oszustow i.

Cieszyn. P rzed  kilku diniami donio­
sła miejscowa prasa  o oszustw ie bry lan- 
tow em  dokonaniem na szkodę urzędnika 
DKP., k tó ry  od ulicznych sp rzedaw ców  
nabył zegarek  rzekom o zloty, łańcuszek 
i pierścionki za kw otę  około 300 zł. S p ra ­
w cy  jak zw ykle  po ukończeniu takich 
tramsakcyj znikają bez śladu. Choć i w  
takich w ypadkach  pojaw iały  się częs to ­
kroć ostrzeżenia, nie b rak  jednak ła tw o- 
w  ernych, k tórzy , rzekomo na bardzo 
dogodnych w arunkach  i tanio, nabyw ają  
od takich sp rzed aw có w  ulicznych oszu­
s tów  majgorszego typu, różne b e z w a r to ­
ściowe przedmioty. Ostatnio  analogicz­
ny  w y p ad ek  miał miejsce w Cieszynie ul. 
Hohenheisera. P rzech o d zący  tą  ulicą p e ­
wien kierow nik szkoły z pew nej miejsco­
wości, położonej na Śląsku C ieszyń­
skim, zaczepiony został przez dw u nie­
znanych  osobników. Jeden z nich zw ró ­
cił się do niego z prośbą o  w skazanie mu 
lom bardu wzgl. jakiegoś składu z s ta rzy  
zną, gdyż m a pew ną  ilość biżuterii, k tó ­
rą zam ierza łby  spieniężyć. W  trakcie  tej 
rozm ow y uliczny sp rzed aw ca  biżuterji 
ofiarował zacezpionemu nabycie 4 pier­
ścionków i łańcuszka do zegarka. T ak  
pierścionki i łańcuszki miały być złote. 
W  trakcie tej transakcji zjawi} się w  mię­
dzyczasie  jeszcze jeden osobnik, o ś w ia d ­
czając, że jest zn aw cą  i p rzedm ioty  te 
zakupił. W ó w czas  sprzedający, jak to 
zw ykle byw a, w yraz i ł  się do p rzy b y łe ­
go: jesteś pan żydem, a żydów ; mego to ­
w aru  nie sprzedam . O szust w idząc ża­
rn, a ry  zaczepionego kierownika szkoły 
nabycia biżuterji w prow adził go do b ra ­
m y pew nego domu i tam  sprzedał mu za 
7.000 koron czeskich 4 pierścienie i łań ­
cuszek. P o  uskutecznieniu tej t ran sak ­
cji oszust zeb raw szy  pieniądze zbiegł w 
niewiadom ym  kierunku. N abyw ca t-J* 
biżuterji nie dow ierzając sobie udał się 
do jubilera, b y  oszacow ać  nabyte przez 
mego przedmioty, jednak tam dowiedział 
się, że naby te  przez  niego pieścienie ' 
łańcuszek nie p rzedstaw iają  żądnej w a r ­
tości. (c)

Aresztują....
Cieszyn. Policja a re sz to w a ła  w tych 

dniach w Krakowie P a w ła  Sztefka, k a ­
sjera tut, niemieckiego klubu tenmisowe- 
go, pod zarzu tem  różnych nadużyć na 
szkodę tegoż klubu. Sztefek był sw ego 
czasu kasjerem  zwiniętej obecnie filii 
cieszyńskiej Śl. Zakładu K redytow ego i 
jest szw ag rem  now ego d y re k to ra  B an­
ku Ewangelickiego p. Krupy. (c

D w a pożary w  powiecie.
Cieszyn. Dnia 15 bm. przed połudn. 

z n iewyjaśnionej do tychczas  p rzyczyny  
w ybuchł pożar na s trychu  domu m iesz­
kalnego P ie trońca  Józefa w Kisielowie

i zniszczył dach, o ra z  sp rzę t  dom ow y, 
złożony na s trychu , S zkoda  w ynosi o- 
koło 2 000 zł. —  Dnia 16 bm. w ieczorem  
w ybuch ł  pożar  w  d rew n ian y m  domku 
mieszkalnym , obecnie przez  nikogo nie 
zam ieszkałym , na leżącym  do D udowej 
Anny w  Kiczycach i zniszczył go do­
szczętnie w ra z  z p rzy leg łą  stodołą, czem 
w y rząd z ił  szkodę na około 1 600 zł. (c

Przytrzym anie złodzieja kościelnego.
Bielsko. Za w łam anie  i kradzież  ko­

ścielną w  kościele katolickim w  Kamie­
nicy p rzy trzy m an o  Jam ro za  S tan is ław a  
z Brzosku, k tórego  w raz  z doniesieniem 
przekazano  w ładzom  sąd o w y m  w Biel­
sku. (c

Kradzież m ieszkaniowa.
Bielsko. Z m ieszkania F ry d e ry k a  Al- 

ta ra  p rzy  ul. Miarki skradziono 3 u b ra ­
nia męskie, s re b rn ą  papierośnicę, ple­
cak, budzik i inne drobne przedm ioty  
toaletow e, ogólnej w arto śc i  700 złotych.

Zatrucie gazem  św ietlnym .
Bielsko. P rz e z  za trucie  gazem  św ietl­

nym  pozbawił się życ ia  48-letni m aszy ­
nista fab ry czn y  F ranc iszek  P e rne rsdor-  
fer, ząm. Drzy ul. Blichowej 26. P o w o ­
dem targnięcia  się na w łasne  życie był 
rozstró j n e rw o w y . (c

Ofiara kąpieli w  W iśle.
Zarzecze. W  czasie kąpieli w  rzece 

Wiśle utopił się 22-letni F ranc iszek  Kaj- 
sz tura . Mimo udzielonej mu na tychm ia­
s tow ej pom ocy nie zdołano go p rz y w ró ­
cić do życia. (c

Stodoła z żniwem  pastwą Rożaru.
Haźlach. Z niewyjaśnionej d o ty ch ­

czas p rz y czy n y  w ybuch ł pożar w nowo 
w ybudow anej stodole Jan a  Banota. 
S todoła w ra z  z tegorocznem i zbiorami, 
inw entarzem  rolniczym  i pew ną  ilością 
m aterja lu  budow lanego p rz e z n a c z o n e ­
go na budow ę domu mieszkalnego, ule­
gła zupełnemu zniszczeniu. W  toku do­
chodzeń ustalono, iż pożar p raw dopo­
dobnie podłożony zosta ł  z zem sty  lub 
też sp o w odow any  przez  n ieostrożne ob­
chodzenie się z ogniem przez w łóczę­
gów. Do s todo ły  w łam ano  się przem o­
cą, na co w skazuje znaleziona w p ew ­
nej odległości od s todo ły  ode rw an a  
kłódka w raz  z skoblem. (c

W łamanie kasow e.
D ziedzice. W  n o cy  na 17 bm. n iezna­

ni do tychczas  sp raw cy  włamali się do 
biura P. Z. K. przy  ul. 3 Maja i rozpruli 
kasę ognio trw ałą , poczem skradli na 
szkodę kasy  oszczędności i pożyczek  
p racow ników  P .  K. P . w  Dziedzicach, 
że lazną kasetkę, zaw iera jącą  701 zł. Po 
dokonanej kradzieży  sp ra w cy  zbiegli w 
niew iadom ym  kierunku. (c

Pożar dom ostwa.
Zarzecze. W  nocy na 16 bm. z n ie­

wyjaśnionej do tychczas  p rz y c z y n y  w y ­

buchł pożar  n a  s try ch u  domu mieszkal­
nego F ranc iszka  M achalicy  i zniszczył 
dach domu mieszkalnego, różne drobne 
sp rz ę ty  i ga rderobę  złożoną n a  strychu. 
S zkoda  w ynosi około 6 000 zł. tC

Ochrona przyrody.
W ielkie K ończyce. Rzadko k tóra 

w ioska  m oże się poszczycić  tak sędzi- 
wemi d rzew am i jak  nasza. W  dębinie 
za łnkow ej znajdują się d rz e w a  w  wieku 
od 400 do 600 lat. N a jokazalszy  dąb, a 
rów nież  najs ta rszy ,  m a przeszło  półto­
ra  m e tra  średnicy. Ludność miejscowa 
odnosi się do d rz e w  s ta ru szk ó w  z wiel­
kim pietyzm em , gdyż  są  one ozdobą 
wioski, a z a razem  cen n y m  zabytkiem  
p rzy ro d y .  B o g ac tw o  d rzp w  tak  szpilko­
w ych  jakoteż liściastych nadaje wiosce 
ch a rak te r  parku  natura lnego. Aleje w y ­
sokopiennych d rz ew  p rzy d ro żn y ch  u- 
stępują m iejsca d rzew o m  ow ocow ym . 
Szkó łka  d rzew ek  hr. Thuna  p rzyczyn ia  
się do  rozpow szechn ian ia  sz lachetnych 
ga tunków  d rz ew  o w o co w y ch ,  nadają­
cych  się do naszego klimatu i ziemi. 
W zd łuż  jego d róg  polnych c iągną się 
długiemi sznuram i aleje ś liw kow e. Ł a­
dnie p rz ed s taw ia  się now o za łożony i 
w zo ro w o  p ro w a d zo n y  sad  han d lo w y  
m ie jscow ego  w łaśc ic ie la  dóbr. N aokoło 
kościółka drew nianego, z ab y tk u  arch i­
tek tu ry  z 18-go wieku, ro s ły  piękne, się­
gające w ysoko  nieba tuje, k tó re  były- 
p ra w d z iw ą  ozdobą domu Bożego, oraz 
leżącego naokoło  cm enta rza .  D rzew a 
te n ad a w a ły  kościołowi jako też  otoczę-1 
niu m ajes ta tycznego  w yg lądu  i powagi. 
Od pew nego  czasu  młodzież miejscowa 
ogołaca  z zieleni d rzew a,  u ży w ając  jej 
do spo rządzan ia  w ieńców . 1 tak  z roku 
na rok  s ta ją  się te d rz e w a  co raz  uboż­
sze w szatę . D a w n y  ich piękny i o k aza ­
ły  w yg ląd  p rz e ra d za  się stopniowo w  
szkielety, p rzypom inające nagie słupy 
telegraficzne. Jeżeli nadal będzie się 
to lerow ało  obecną gospodarkę rabun­
kow ą, to w  niedługim czasie piękne tuje 
naszej wioski będ ą  skazane  na zupełne 
w ym arc ie .  Apelujemy tą  d rogą  do mło­
dzieży, ażeby  u sza n o w a ła  te ozdobne 
d rz ew a  i u ży w a ła  do w icia  w ieńców  
gałązek  d rz e w  szpilkowych, k tó rych  u  
nas nie brak . Kochajmy, p rzy ro d ę  tak  
ż y w ą  jak m artw ą ,  uczm y  się szanow ać 
p ra cy  rą k  s ta rsz y ch  pokoleń, pielęgnuj­
m y  i o ch ran ia jm y  d rz e w a  i ro.ślimy rzad ­
ko spo tykane  u nas, co niewątpliwie 
p rzyczyn i się do uszlachetnienia charak ­
teru , nauczy  nas cenić tw o ry  S tw ó rcy  
św ia ta  i p rzy czy n i  się do w yrob ien ia  
poczucia piękna. (c

Pożar.
W ielkie K ończyce. W  środę 3 sierp­

nia rb. podczas  szalejącej b u rz y  uderzy ł  
g rom  do s todo ły  właścicieli realności 
braci F ranc iszką  i Józefa Żyłów . Dzię-1 
ki na czas  p rzy b y łe j  ochotniczej s t ra ż y  
ogniowej udało się ogień zlokalizować. 
S todoła  by ła  na szczęście  ubezpieczona.

w ych  lek arzy  w e te ry n a ry jn y ch ,  oraz 
św iadec tw a , s tw ierdzające , że surow e 
p roduk ty  zw ierzęce  w y w o żo n e  za g ra ­
nicę, pochodzą o d 'z w ie rzą t  w olnych od 
chorób zakaźnych.

t-l'(jfotti**
p ie r w s z o r z ę d n y  n a p ó j  j ab łe z a n y  o r z e ź w ia ­

jący i n i e z r ó w n a n y  w s m a k u ,

—  M asow y powrót em igrantów do 
kraju. W edług  ostatnich danych  Głó­
wnego Urzędu S ta tys tycznego , w pier- 
w szem  półroczu br. w yjechało z Polski 
ogółem  9.917 em igrantów, w tern 6.064 
do kra jów  europejskich i 3.853 do k ra ­
jów pozaeuropejskich. Z ogólnej liczby 
em igran tów  3.687 w yjechało  do Francji, 
129 do Niemiec, 2.248 do innych kra jów  
europejskich, 694 do S tan ó w  Zjednoczo­
nych, 625 do Kanady, 1.008 do A rgen­
tyny , 531 do Brazylji, 247 do Urugwaju. 
187 do innych kra jów  A m eryki, 413 do 
P a les ty n y ,  o raz  148 em ig ran tów  do in­
nych  krą jów .

W  tym  sam y m  okresie czasu powró­
ciło do Polski ogółem  21.906 w ych od ź­
ców , w tern 19.183 z kra jów  eu rope j­
skich i 2.723 z k ra jów  pozaeuropejskich. 
Z Francji pow róciło  do Polski 16.879 
em igrantów , z Niemiec 632, z innych 
k ra jów  europejskich 1.672, ze S tanów  
Zjednoczonych 632, z Kanady 951, z Ar­
g en tyny  979, z Brazylji 29, z Urugw aju  
59, z innych k ra jów  Am eryki 8, z P a le ­
s ty n y  35, z innych kra jów  342.

— Zapomogi dla sam orządów. Ko­
misją, złożona z p rzedstaw icieli  samo­
rządu, mimist. sp ra w  w ew n ętrzn y ch ,  mi- 
nist. skarbu  i polskiego Banku kom unal­
nego, zbierze się w  październiku br. na 
doroczne posiedzenie, celem dokonania 
rozdziału  zapom óg z komunalnego fun­
duszu pożyczkow o  - zapom ogow ego. Na 
posiedzeniu tem rozpatrzone  będą poda­
nia gmin, pow ia tów  i miast, k tóre  w p ły ­
ną p rzed  1 w rześn ia  br. Na zapomogi, 
k tóre  udzielane są  w  w y p ad k ach  n a d ­
z w y cza jn y ch  klęsk, jak gradobicie, po­
ża ry  lub powodzie, p rzeznaczono w  tym  
roku pół miljona z ło tych. Związki ko­
munalne, ubiegające się o zapomogę, 
w inny dołączyć  do podania: zamknięcie 
rachunkow e za rok ubiegły, z a tw ie rd z o ­
ny preliminarz b u dże tow y  na rok  1932- 
33, w y k a z  sw ego  m ają tku  i zadłużenia,

o raz  odpis sp raw o zd an ia  z dokonanej w  
ciągu ostatn iego  roku  lustracji gospo­
darki danego  zw iązku  komunalnego.

TĘPI  R O B A C T W O

—  Zatrudnianie inwalidów w ojen­
nych. W ed łu g  u s ta w y  z dnia 17 m arca  
1932 r. (Dz. U. R. P . Nr. 26, poz. 238) 
p ra co d aw c y  zobow iązani są na m ocy 
art.  59 i 60 za trudn iać  jednego inwali­
dę w ojennego i w o jskow ego  z u tra tą  zdol 
ności 35 proc. na każdych  za trudnio­
nych  50 p ra co w n ik ó w  w  rolnictwie, 
przem yśle ,  handlu i komunikacji. W  ra ­
zie sp rzec iw u  p ra c o d a w c y  będą  karani 
do 6 tygodni a resztem , lub 200 do 2000 
zł. g rzy w n ą .  U s ta w a  obowiązuje od 31 
m arca  1932 r.

— Rozkłady jazdy autobusów mię­
dzym iastow ych. W ład ze  w ojew ódzkie 
w y d a ły  zarządzenie ,  ab y  wszystkie  
p rzeds ięb io rs tw a  au tobusow e najdalej 
do 1. w rześn ia  br. p rzed s taw iły  urzę­
dom w ojew ódzk im  ro zk ład y  jazdy oraz 
ta ry fy  do uzgodnienia i zatw ierdzenia. 
Ci p rzed s ięb io rcy  autobusow i, k tó rzy  
nie w ype łn ią  tego obowiązku, s tracą



Wszelkie p raw a do u trzym yw ania  ko­
munikacji autobusow ej w  przejściow ym  
dwuletnim  okresie. Złożone rozkłady  
jazdy będą poddane badaniom  i dosto­
sow ane do istotnych potrzeb danej miej­
scowości, a linje, obsługujące obszar 
dw u iub paru  w ojew ództw , będą uzga­
dniane m iędzy w ojew ództw am i.

Województwo śląskie.
* W ymarsz dywizji śląskiej na letnie 

iwiczenia. W  środę w ym aszerow ały  
pułki dywizji śląskiej na letnie ćw icze­
nia do okolic C zęstochow y i Olkusza. 
Z Katowic w yruszy ł 73 pp. o godz. 14. 
Z Król. f iu ty  zaś i W ielkich Hajduk w y­
ruszy ły  bataljony 75 p. p. przed godz. 
15-tą. Ćwiczeniam i k ierow ać będzie do­
w ódca 23 dywizji śląskiej, gen. Zając.

* Uwagą uozestnicy zim owego kursu 
dla młodych ogrodników. Śląska Izba 
Rolnicza projektuje na niedzielę, dnia 28 
sierpnia br. w ycieczkę uczestników  zi­
m ow ego kursu dla m łodych ogrodników 
do ogrodu botanicznego w  Krakowie. 
P rz y  tej okazji zwiedzone być m ają 
„p lan ty  krakow skie14, zakłady ogrodni­
cze handlow e i miejskie ogrodnictwo, 
ś lą s k a  Izba Rolnicza w zyw a tą  drogą 
w szystk ich  90 uczestników  do natych­
m iastowego zgłoszenia się w  biurze Iz­
b y  — piśmiennie, osobiście lub telefoni­
cznie w  celu Wpisania się na listę u- 
czestników  i w płacenia zaliczki 2 zł. na 
koszta  przejazdów  kolejowych. W y ­
cieczka dojdzie do skutku, o ile zgłosi 
się przynajm niej 25 osób. W ycieczka 
ko rzystać  będzie w ów czas z ulg kolejo­
w ych. Ekskursja ao K rakow a jest u- 
,w ieńczeniem  nauk „Zimowego kursu dla 
m łodych ogrodników 44, to też obow iąz­
kiem  każdego słuchacza jest w ziąć w  
niej udział, o ile tylko stosunki na to mu 
pozwolą. P od  adresem  pryncypałów  
w y raża  Izba życzenie, by  ze sw ej s tro ­
ny  zurlopować. sw ych uczni i zachęcili 
ich do w zięcia udziału w  ekskursji.

Z Katowickiego

Chorzów. Z okazji u roczystego ob­
chodu 40-lecia pierw szego polsko-kato- 
ickiego tow arzystw a m łodzieży w  Cho­
rzow ie (pod w ezw aniem  św . Alojzego) 
odbędzie się w  niedzielę, dnia 21 sierpnia 
b. r. dzień katolickiej młodzieży. Uro­
czystości poprzedza trzydniow e nabo­
żeństw o z kazaniami dla młodzieńców. 
W  niedzielę 21 bm. o  godz. 8.45 zbiórka 
tow arzystw  parafjalnych i z sąsiednich 
miejscowości w  Katolickim Domu Zw iąz­
kowym przy  ul. Król.-Huckiej. O godz. 
_0 uroczyste nabożeństwo. Sumę od­
praw i ks. p rała t Kubis z Załęża, kazanie 
okolicznościowe wygłosi ks. p rała t Pu­
chę r  z W ielkich P iekar. Po  nabożeń­
stw ie pochód w szystkich tow arzystw  
oraz defilada przed plebanją. P o  przer-

Dzień katolickiej młodzieży. 1 Z Rybnickiego

w ie obiadow ej o  godz. 2.45 nieszpory a 
po nieszporach akadem ja w  sali Domu 
Zw iązkowego z przem ówieniem  ks. dr. 
Kominka, kierownika Akcji Katolickiej 
w  Katowicach. P o  akademji koncert w 
ogrodzie, w ykonany przez orkiestrę ko­
lejarzy z Katowic. Komitet uroczystego 
obchodu oraz zarządy  Stow arzyszenia 
M łodzieży Polskiej i Tow. M łodych Ka­
tolików upraszają o  jak najliczniejszy u- 
dział w  uroczystościach kościelnych jak 
i świeckich. Mianowicie zapraszają sta­
rych Alojzjanów. Niech niedzielna u ro ­
czystość będzie silną dem onstracją kato­
lickiej m łodzieży polskiej, jako też zbir 

_ żeniem starych  Alojzjanów do dzisiejszej 
Jimtodej generacji.

Zarządzenie policji o  zwalczaniu 
wścieklizny.

Katowice. Poniew aż stw ierdzono, że 
na terenie M ysłow ic biegał w ściekły 
pies, zarządzono komtumację psów  i ko­
tów  w  m iejscow ościach M ysłowice, 
B rzezinka, B rzęczkow ice, Słupna, M ała 
D ąbrów ka, Roździeń - Szopienice, Nt- 
kiszow iec i Giszowiec. Zarządza się 
trzym anie psów na uwięzi, a w razie 
prow adzenia — zaopatrzenie ich w bez­
pieczne kagańce i trzym anie na sm y­
czy, jakoteż zakazane jest swobodne 
puszczanie kotów. Przepisow i nie pod­
legają psy m yśliwskie, policyjne, pocią­
gow e i ow czarskie, pod warunkiem , że 
będą zaopatrzone w kagańce a inne w y­
mienione psy — w czasie nieużyw ania 

— będą na  uwięzi lub zaopatrzone 
w  kagańce. W yprow adzenie psów z ob­
szaru  zagrożonego dozwolone jest tyl­
ko za zezw oleniem  dyrekcji policji w 
K atow icach po uprzedniem  zbadaniu 
psa przez pow iatow ego lekarza w etery ­
narii. P sy  i koty  biegające swobodnie* 
po terenie zagrożonym , zostaną natych­
m iast zabjte. P rzek racza jący  te przepi­
sy  będzie karany.
III. posiedzenie komitetu organizacyjne­

go III. Dnia Rekolekcyjnego. 
Katowice. Posiedzenie kom itetu o r­

ganizacyjnego III. Dnia Rekolekcyjnego 
odbędzie się w  piątek, dnia 19 sierpnia 
rb. w  Domu Zw iązkow ym  przy kościele 
N. M. P. w  Katowicach o godz. 17, na 
k tóre członków kom itetu zaprasza

Przewodnictwo komitetu.

Przytrzymanie zawodowych złodziei.
Katowice. Dnia 17 bm. w  południe, 

p rzy trzym ano obok Banku D resdner i 
National znanych zaw odow ych złodziei 
Suchow alskiego G erszona Hejnocha, 
W ejgm anna Nuta M endla i Flinta Jan­
kiela z W arszaw y  oraz Dem anda Icka 
Rachmila z Łodzi. W ymienieni stanow ią 
m iędzynarodow ą szajkę złodziei kie­
szonkow ych, byli kilkakrotnie karani za 
kradzieże w  różnych krajach, jak w 
Paryżu , W iedniu i Berlinie itp.

N ieszczęśliw y wypadek. 
Brynów. Franciszek Jacek  z P szczy­

ny, jadący ul. B rynow ską, z powodu 
spłoszenia się koni spadł z furmanki 
doznał okaleczenia głow y. Pogotow iem

ratunkow em  odstaw iono go do szpitala 
miejskiego w  Katowicach. (k

Rejestracja rocznika 1914. 
M ysłowice. W  dniach od 1 do 30 

w rześnia odbędzie się w  m agistracie 
m ysłowickim , pokój 20, rejestracja m ęż­
czyzn, urodzonych w  r. 1914. R ejestra­
cji podlegają m ężczyźni urodzeni w  r. 
1914 a  m ieszkający stale lub czasow o 
w M ysłow icach. Po trzebne są dokumen­
ty osobiste. _ 0*

Robotniczy instytut oświaty. 
Janów. Ubiegłej niedzieli odbyło się 

tu organizacyjne zebranie, na którem  
powołano do życia „Insty tut robotniczy 
kulturalno - ośw iatow y imienia Żerom ­
skiego44. Na prezesa w ybrano p. Leona 
Zawisza, na sek re tarza  Jerzego Siwka, 
a na skarbnika p. S tanisław ę Stolecką. 
Na członków  zapisała się spora liczba 
uczestników  zebrania, to też jest nadzie­
ja, że instytut robotniczej ośw iaty roz­
wijać się będzie nader pomyślnie. (k

Z Król. Huty
Żyd okrada żyda.

Król. Huta. Żydek Salomon Kufer- 
man ? Król. Huty kupił sobie od nieja­
kiego K otarka m aszynę do szycia. Jako 
zadatek za m aszynę dał 75 zł. W  tych 
dniach przybył do Kufermana drugi ży­
dek M osiek Funtowicz, k tó ry  pożyczył 
sobie od sw ego „przyjaciela po fachu44 
m aszynę i w ięcej jej nie oddał.

Okradł szofera.
Król. Huta. R yszard  M arkel skrad 

szoferowi Jerzem u Joklow i w  czasie 
jazdy w samochodzie 90 zł. w  gotówce

Nagłe zachorowanie.
Król. Huta. Na ulicy Gimnazjalnej do­

sta ła  nagle krw otoku niejaka Francisz­
ka T w ardochow a, pochodząca z Syszo- 
w a po w. Będzin. W ym ienioną odsta­
wiono kare tką  pogotowia ratunkow ego 
do szpitala miejskiego.

Nowy urząd okręgowy.
Szarlej. R ozległy urząd okręgow y 

w Szarleju, do którego należały prócz 
Szarleja P iekary  z Józefką, został po­
dzielony w  ten sposób, że odtąd P iekary  
z Józefką tw orzą  odrębny urząd okrę­
gowy. Naczelnikiem nowego urzędu fl­
a g o w e g o  zam ianow any został naczel­
nik gminy W ielkie P iekary , p. Pudlik. (ś

Bohaterski szofer.
Brzeziny Śl. Na ul. W arszaw skiej 

;uż obok m ostu kolejowego w jechał sa­
mochód półciężarow y na furm ankę Ka­
rola M rożka z W ielkiej Dąbrówki. Skut­
kiem zderzenia M rozek w ypadł z wozu 

odniósł okaleczenia na całem  ciele. 
W inę w  w ypadku ponosi szofer samo­
chodu półciężarow ego, gdyż jechał on 
za szybko. Po  katastrofie „bohaterski 
szofer w  szybkiem  tempie odjechał w  
kierunku Św iętochłowic. (ś

Kolejarz przeszkodził im w robocie. 
Chebzie Ubiegłej nocy włamali się 

nieznani sp raw cy  do restauracji dw or­
cowej skąd skradli w iększą część tow a­
rów. Kiedy złodzieje spakow ali swój 
up i zamierzali w ychodzię. zostali spło­

szeni przez pewnego kolejarza, ^ k r a ­
dziony tow ar pozostawili na miejscu, 
zaś ze sobą zabrali 4 litry  wódki. (ś

Kradzież 640 kg. ruszt.
Nowy Bytom. Nieznani dotychczas 

spraw cy  włamali się do kotłow ni cen­
tralnego ogrzew ania i skradli 640 kg. 
ruszt do pieców . (s

Z Pszczyńskiego

9.350 bezrobotnych w Król. Hucie.
Na terenie m. Król. Huty w dniu 17 bm 

było zarejestrowanych 9.350 bezrobotnych, 
z tego pobiera zasiłki 4.412 do liczby tej zo­
stali wliczeni urlopowani turnusowo robot 
nicy z huty Królewskiej w liczbie 670.

Z Świetochłowlckiego
Strajk w  hucie „Bismarcka".

W oddziale walcowni cienkiej blachy w 
hucie Bismarcka w Wielkich Hajdukach w 
dniu wczorajszym o godz. 14tej porzuciło 
pracę 120 robotników, żądając podwyższe­
nia zarobków. Dyrekcja huty Bismarka o- 
świadczyła na to, że wszystkich strajkują­
cych w myśl § 123 ord. przemysłowej zwal­
nia z pracy.(Ś)

Uruchomienie pieca w cegielni Zgoda.
D yrekcja ks. D onnersm arka w  Św ięto­

chłow icach uruchomi z końcem  bieżącego 
tygodnia piec p ierścieniow y na cegielni Zgo 
da, p rzyczem  zatrudni pew ną ilość robotni­
ków . (ś)

Skazanie przem ytnika na 79 600 zł. 
L ipiny..P rzed  paru dniami donieśliś­

my o przyłapaniu w  Będzinie sam ocho­
du, w  którym  znajdow ało się 2 000 prze 
m yconych zapalniczek. W łaścicielem  
tego przem ytu by ł Brunon Ire n c z o k  z 
Lipin. Jak  się dowiadujem y, ukarano 
T renczoka na 79.600 zł. grzyw ny, co 
wynosi pięciokrotną sumę cła. O ile nie 
będzie on mógł uiśęić kary , zostanie 
skazany na karę w ięzienną (ś

Schwedowie staną przed sądem doraźnym.
W związku z zamordowaniem w lesie 

w e wsi Zgoń górnika Edmunda Nowaka, 
śledztwo wykazało, iż mordu dokonał z 
zemsty za denuncjacje Franciszek Schweda 
lat 20, który wraz ze swym 56-letnim oj­
cem Józefem, uprawiali stale kłusownictwo 
Śledztwo przeciwko ojcu i synowi prowa 
dzone jest w trybie doraźnym. Sad ustali, 
który ze Schwedów pójdzie pod Sąd do­
raźny. (P)

Stodoła z żniwem poszła z dymem.
Tychy. Dnia 16 bm. w ieczorem  wsku 

tek uderzenia gromu wybuchł pożar w 
drew nianej stodole rolnika Józefa Ko­
koszki w  M ąkołowcu koło Tych i zni­
szczył ją doszczętnie w raz z tegorocz­
nym zbiorem  i m aszynam i rolniczemi, 
czem w yrządził szkodę na około 15 000 
zł. W  akcji ratunkow ej brały  udział 
straże pożarne z Tych, W ilkowyi i P od ­
lesia. (p

Doroczny zlot „Szarotki44.
Zw iązek to w arzy stw  w ycieczkow ych 

„Szaro tka44 w  Woj. Śląskiem, u rządza w  nie­
dzielę 21 sierpnia br. w M urckach sw oj do­
roczny zlot filia. Zbiórka filii w M urckach 
na boisku o  godz. 7,30 rano. poczerń przy­
w itanie obecnych przez przedstaw icieli za­
rządu głów nego. N astępnie w ym arsz do 
kościoła na nabożeństw o. Popołudniu zosta­
ną rozegrane mecze piłki nożnej i wiele in­
nych niespodzianek. Zarząd głów ny zw raca 
się za naszem  pośrednictw em  do w szy st­
kich zarządów  filijnych z prośba o rozrek la­
m owanie zlotu i przyprow adzenie Jaknaj- 
liczniejiszej ilości członków . Zaś członkow 
uprasza się grem ialnie w ziąć udział w zlo­
cie. aby pokazać szerszem u ogółow i na ja­
kich podstaw ach stoi polskie T ow arzystw o  
W ycieczkow e „S zaro tka44 w W oj. Śląskiem. 
W  razie niepogody zlot zostanie odłożony, 
a o term inie nowego zlotu zostaną zarządy  
pow iadom ione, (p)

Trzecia rozprawa przed sądem  
doraźnym.

Rybnik. W  niezadługim  czasie odbę­
dą sig w  Rybniku dwie dalsze rozpraw y 
przed sądem  doraźnym . P ie rw sza  roz­
praw a zakończyła się zasądzeniem  
zw yrodniałego m ordercę G aw liczka z 
R ydułtów  na karę śm ierci przez pow ie­
szenie. D ruga spraw a toczyć się będzie 
o usiłow ane zabójstw o urzędnika poli­
cyjnego w  Paruszow cu. W reszcie trze ­
cia sp raw a obejmie zbrodnię święto- 
kradztw a, popełnionego w kościele filij- 
nym w  Radziejowie.

Znowu dwa pożary w  powiecie. 
Rybnik. Dnia 16 bm. w skutek ude­

rzenia gromu w ybuchł pożar w  stodole 
drew nianej rolnika Jana Szw edy w  Go- 
tartow icach i zniszczył ją doszczętnie 
w raz  z tegorocznym  zbiorem  i inw enta­
rzem  rolniczym, czem  w yrządził szko­
dę na około 6000 zł. — W  nocy na 14 
bm. w skutek eksplozji lam py naftow ej 
wybuchł pożar w  m ieszkaniu Jana Zient 
ka w Gołkowicach i zniszczył częścio­
wo urządzenie dom owe, gąrderobę I 
bieliznę, czem  w yrządził szkodę na o- 
koło 3 900 zł. (r

Nocne awantury pijackie. 
Knurów. Dnia 15 bm. o godz. 0,15 

po skończonej zabaw ie tanecznej u W a­
laszka w  Knurowie w iększa grupa a- 
w anturników  w  w ieku od 20 do 27 lat 
z G ierałtow ic poczęła hałasow ać na  ul. 
Kościelnej w  Knurowie. B ędący w  służ­
bie posterunkow i Blaszka, Pełka, For- 
m ała i Nalepa z posterunku Knurów w e­
zwali aw anturników  do rozejścia się. 
N ajgorszy z aw anturników , 24-letni G er 
hard Szojc z G ierałtow ic, w ezw aniu te­
mu zadość nie uczynił, krzycząc, ze się 
nie boi knurow skiej policji i choćby go 
bili i zastrzelili, to się nie cofnie. W obec 
tego Szolca przytrzym ano i dw aj funk­
cjonariusze odprow adzili go na posteru­
nek. P o zo sta li aw anturnicy ruszyli za 
eskortą w  zam iarze odbicia p rzy trzy ­
m anego Szolca. Posterunkow i Pełka I 
Nalepa. zastąpili im drogę i w ezw ali ich 
do ro z e jśc ia  się . A w a n tu rn ic y  nie u s łu ­
chali w ezw ania, a podburzeni przez nie­
jakiego Józefa  K ubickiego, la t 26, z G ie­
rałtow ic, usiłowali podążyć za eskortą. 
P osterunkow y P ełka  wobec dalszego 
nacierania aw anturników  oddał jeden 
strzał ostrzegaw czy  z brow ninga służ­
bowego. Na odgłos strza łu  część napa­
stników rozeszła się. Posterunkow i Bla­
szka i Form ala, odprow adzający Szolca, 
mniemając, że doszło do starcia  pomię­
dzy policją i aw anturnikam i, uwolnili 
p rzytrzym anego i wrócili na miejsce. Na 
widok nadbiegających policjantów aw an 
turnicy rozeszli się. Kubickiego p rzy­
trzym ano i odprow adzono na posteru­
nek. (r

Z całej Polski.
Zasłużona kara dla fałszerza banknotów.

Sosnowiec. Sąd okręgow y w  Sosno­
wcu rozpatryw ał spraw ę przeciw ko Jó ­
zefowi Tłustowskiem u z Poznania, os­
karżonem u o fałszowanie banknotów  do­
larow ych i 50-złotowych w  latach 1924 
i 1925. Tłustow ski przez 7 lat uk ryw ał 
się przed okiem policji, w reszcie u ję ty  
przed kilku miesiącami osadzony został 
,w więzieniu mokotowskiem, skąd spro­
wadzono go na rozpraw ę do Sosnowca. 
T-ustowski skazany został na 4 łatą 
ciężkiego więzienia.

Śmiertelny wypadek przy młóckami.
Częstochow a. W e wsi W łochow ice 

gminy Opątów 44-letni Jan W ójcik por­
w any został przez pas transm isyjny 
m łóckam i i doznał zmiażdżenia klatki 
piersiowej. P rzew ieziony do szpitala 
W ójcik zm arł po kilku godzinach.

Uruchomienie kopalni.
Częstochowa. Uruchomiona została 

nieczynna od dwóch m iesięcy kopalnia 
„B ernard t44 pod Gnaszynem, należąca 
do Częstochow skiego T ow arzystw a 
Górniczo - Przem ysłow ego i zatrudnia­
jąca około 200 górników. W  najbliż­
szych dnia ma również nastąpić urucho­
mienie kilku kopalń w  powiecie często­
chowskim, należących do koncernu Za­
kładów  M odrzejowskiclu



Coraz szerszy kras zwolenniczek
naszego perfumowanego mydła 
ze znakiem „JASZCZURKA" do­
wodzi, że Panie Domu są z nie­
go bardzo zadowolone.

Prosimy zawsze zwracać uwaga 
na znak fabryczny „JASZCZURKA", 
bo znak ten gwarantuje dosko­
nała jakość mydła przy

niskie! leg© cenie.
Z Śląska Opolskiego.
Z Bytom skiego.

Aresztowano w Mikulczycach ślusa­
rza  Janoszkę, u którego znaleziono w ar­
sz ta t do fabrykow ania monet niemieck. 
i polskich. Janoszka fałszow ał m onety 
50-fenigowe i 1-markowe I przygotow y­
w ał się do fałszowania banknotów 100- 
ziotow ych. Odstawiono go do więzienia
karnego w Gliwicach.

*

Onegdajszej nocy spotkał patrol poli­
cyjny w Mikulczycach dwóch kolarzy, 
zachow ujących się podejrzanie. Na we­
zwanie, by  się wylegitymowali, zesko­
czyli z kół i rzucili się do ucieczki. Zo­
stali Jednak dopędzeni i aresztow ani. U 
jednego znaleziono rew olw er, u drugiego 
długi fldż m asarski. W zięci w ogień 
krzyżow ych pytań, w yszło na jaw  że ci 
Właśnie zamordowali przed 14 dniami go 
spodarza Antoniego Ciągwę z Wtelowsf. 
w  powiecie gliwickim. Zbrodniarzom na­
łożono kajdanki | odstawiono ich do wię­
zienia.

Z Zabrsklego.
Na kopalni „Szczęść Boże" w Zabrzu 

obryw ający się węgiel zasypał cieślę 
górniczego W ilhelma Kołoczka i górnika 
Joachima Gwoździa z Zaborza. Po dłuż­
szych poszukiwaniach w ydobyto nie­
szczęśliwych bez życia. Drugi nieszczę- 
ś |!w y w ypadek zdarzył się ma kopalni 
„Sośnicy", gdzie rębacz Henek z Sośni­
cy  odniósł ciężkie okaleczenia.

W  związku z tem m orderstw em  dowia­
dujemy się, że krajanie zwłok zam ordo­
wanego Piecucha w ykazało, że oddany 
do P . strzał nie był śm iertelny, gdyż 
strzaskał tylko ramię. Śmierć spowodo­
wało bydlęce pastw ienie się hitlerow ­
ców nad sw ą ofiarą.

*

W  czasie kąpania się w  stawie przy 
Przezchlebiu utonął robotnik Wilhelm 
Nierobisz z W ieszowy. Zwłoki w ydo­
byto a przyw ołany lekarz stw ierdził
śmierć w skutek paraliżu mózgu.

*

Na ulicy D w orcow ej w Pyskowicach  
najechany został p r2ez samochód 13-let- 
ni uczeń szkolny Wilhelm Badura i tak 
I ciężko okaleczony, że zmarł w drodze do 
szpitala.

Z Raciborskiego.
W  lesie koło Rud nieznani spraw cy 

ostrzeliwali wóz pow racającego z targu 
handlarza w arzyw  Lercha z Rudnika 
Lerch został Ugodzony kulą w same płw 
ca, narzeczona jego, 20-ietnia Łukosz- 
kówna z Raciborza o trzym ała strzał w 
podbrzusze. Z wielkim trudem  Lerch 
dojechał do Rud, gdzie zgłosił się w szpi­
talu. Narzeczoną jego przewieziono do 
szpitala W Raciborzu, gdzie zm arła po 
dokonanej operacji. Stan Lercha je s : 
tak że  beznadziejny. W ypadek ten jes 
o  tyle tragiczniejszy, że młodzi ludzi; 
mieli się pobrać w niezadługim czasie.

oraz Bieder z Raciborza. P ierw szy  ska- 
any został na rok więzienia, Tkocz na 
dw a lata a. Bieder na 6 tygodni.

W  gąszczach p rzy  kopalni „Castel- 
łengo" w Biskupicach znalazł leśniczy 
zwłoki dziew czyny. Sprowadzona na­
tychm iast na miejsce komisja sądowo-le- 
karska ustaliła iż śmierć nastąpiła przed 
chwilą. Przypuszczalnie dziew czyna 
popełniła sam obójstwo przez zażycie 
większej ilości trucizny. W ykazów  oso­
bistych nie znaleziono, stwierdzono jed­
nak, iż nieszczęśliwą kobietą jest żona 
pewnego pozasłużbowego leśniczego na 
Śląsku Polskim, k tóra w ubiegły w torek 
opuściła mieszkanie męża. W  ostatnim  
czasie kilkakrotnie ośw iadczyła, że od­
bierze sobie życie.

Z Gliwickiego.
Przed  kilkunastu dniami członkowie 

oddziału hitlerowskiego w Potempie za­
strzelili robo tn ika Piecucha. Ż andarm e­
ria aresztow ała cały szereg ludzi, któ­
rych odstaw iła do sądu w  Gliwicach. 
Aresztowani odpowiadać będą w piątek 
19 bm. przed sądem doraźnym , ustano­
wionym na m ocy rozporządzenia p rezy­
denta Rzeszy. Sąd ten rozpatruje spe­
cjalnie spraw y aktów  teroru oraz napa­
dów, urządzanych przez różne bojówki.

Do mieszkania przyw ódcy szturm ów- 
ki hitlerowskiej P . w  Nędzy strzelił nie 
znany osobnik dwukrotnie z pistoletu 
Kule chybiły. W ładzom  bezpieczeństwa 
udało się zam achowca wyśledzić w oso- 
b.e robotnika K. Był on postrachem  ca­
łej wsi. Okazało się nadto że K. należa* 
także do bojówki hitlerowskiej, w której 
atoli odgryw ał rolę zdrajcy. Takimi to 
, bohateram i" poszczycić sie mogą od­
działy szturm ow e „bożka Adolfa".

W  ubiegły poniedziałek po południu 
groźny pożar zniszczył w Piotrow icach 
stodoły gospodarzy Gotzmanna i Men- 
dego w raz z całem tegorocznem żniwem 
i wszystkiem l m aszynami rolniczemi. 
P rzy  gaszeniu płomieni kilku strażaków  
zostało zaczadzonych dymem. P rzypu­
szcza się, że ogień pow stał w skutek kró­
tkiego spięcia, gdyż w chwili wybuchu 
pożaru młócono zboże m łockarnią, pę­
dzoną siłą elektryczną.

*

W  sądzie okręgow ym  w Raciborzu 
odbyły się w  jednym dniu trzy  rozpra 
w y o  noszenie broni. Oskarżeni byli 
P rzy b y ła  z Raciborza, Tkocz z Nędzy

Z Kozielskiego.
Tragiczny w ypadek zdarzył się w

Gościcach. S tarsza niewiasta była za-
;ęta przy żniwiarce. Nagle spłoszyły się
eonie i zanim niew iasta się spostrzegła,
była już pod żniwiarką, k tóra przeszła
przez nią a noże odcięły jej obie nogi.
Nieszczęśliwą kobietę w nader ciężkim
stanie odstaw iono do lecznicy.

*

Śm iertelny w ypadek zdarzył się w 
Wielkiej Grudyni. Przy  nabieraniu w o­
dy ze studni poślizgnęła się żona rolnika 
Kastberki 1 przy upadku uderzyła głową
0 m urowane schody tak  nieszczęśliwie, 
że rozbiła sobie czaszkę. W  kilka chwil 
później wyzionęła nieszczęśliwa kobieta 
ducha.

*

P rzy  odnawianiu kościoła parafialne­
go w Koźlu, mianowicie przy zakładaniu 
ogrzewalni w podziemiach świątyni, w 
pobliżu ołtarza Najsłodszego Serca Pana 
Jezusa, napotkano na grobowiec, w któ­
rym  znajdowało się 18 wielkich i 3 małe 
trumny. W szystkie farumny wydobyto
1 pochowano na cm entarzu we wspólnym 
grobie.

*
Do pewnej gospodyni w Czyżkach,

zajętej gotowaniem obiadu dla żniwia­
rzy, przybyły  dwie cyganki i namówiły 
wieśniaczkę, by dały sobie wróżyć. Pod­
czas gdy jedna w różyła, druga w eszła 
do świetlicy i skradła 260 m arek, ubranie 
ślubne męża oraz różne części gardero­
by i bielizny. Po nlewczasie przekonała 
Się dobroduszna wieśniaczka, iż padła o- 
fiarą przebiegłych złodziejek. Cyganki
zbiegły w niewiadomym kierunku.

*

W  całym  powiecie kozielskim, nie 
w yłączając m iasta Koźla, przeprowadzo 
no u komunistów rewizje domowe za 
bronią. Rewizje przeprow adził silny od­
dział policji z Opola i to z dobrym  skut­
kiem. Znaleziono broń wszelkiego ro- 
dzju. Dowodzi to  niezbicie, że w szyst­
kie partie bojowe posiadają podostatkiem 
broni. Nic zatem  dziwnego, że w szyst­
kie walki pomiędzy szturm ow cam i par- 
tyjnemi mają przebieg krw aw y.

Na skrzyżowaniu dróg w Izbicku, na 
samochód policyjny najechał motocykli" 
sta, m istrz m asarski Śleziona z M ałych 
Staniszcz. śleziona upadł tak nieszczę­
śliwie, że odniósł ciężkie rany  i stracił 
przytom ność. Samochód został znacz­
nie uszkodzony, motocykl zaś rozbił się 
doszczętnie.

W  kamieniołomach wapiennika Braci 
Edlinger w Strzelcach uszkodzono w ier­
tarkę oraz skradziono różne części in­
nych maszyn. Ogólnie przew aża zdanie, 
że spraw cam i są zwolnieni z pracy ro­
botnicy, którzy w  ten sposób chcieli sie 
zemścić na sw ych byłych pracodaw-
p o p h

Z Opolskiego.
Leśniczy i przyw ódca szturmówkf 

hitlerowskiej Bergmann z Greczu w  cza­
sie jazdy motocyklem najechał na slup 
telegraficzny, w skutek czego spadł ł  
m aszyny 1 zabił się na miejscu.

*
Z kory ta  Odry w  pobliżu G roszow y, 

w ydobyto  zwłoki chłopca, w  który®!1 
rozpoznano ucznia szkolnego Gasteier*. 
kióry  przed kilku dniami przy  promie W 
Kątach w ypadł z łódki i utonął.

Z Strzeleckiego.
Od uderzenia gromu wybuchł w  sto­

dole rolnika Szafranka w Leśnicy pożar, 
k tó ry  w  kilku minutach straw ił doszczę­
tnie zabudowania. Na szczęście w sto­
dole znajdow ała się dopiero część tego­
rocznych zbiorów.

Na łożu śmierci przyznał się do po­
pełnienia trzech m orderstw  bandyta Pa- 
weł Augustin, przebyw ający od pewne­
go czasu w więzieniu sądowem  w Opolu. 
W  r. 1919 w pobliżu Opola zastrzelił pe­
wnego m łynarza, którem u nadto zrabo­
wał 400 m arek; dw a inne m orderstw a  
popełnił w Pom eranji w  roku 1930 i to  w 
okolicy Rostoku i Gryfji. P o  tych ze­
znaniach Augustin zmarł.

Z DobrodzleńskiegO.
Do mieszkania pierwszego ławnika 

w Dobrodzieniu oddano W tych dniach 
k:lka strzałów , które utkw iły W ścianie 
a jeden z nich utkw ił naw et nad łóżkiem
ławnika. Żandarmi po przeprowadzeniu 
dochodzeń aresztow ali gajowego, który 
przyznał się do winy i zeznał, że zama­
chu dokonał z pobudek osobistych.

Z Kluczborsklego.
Syn robotnika K. z Łowkowlc zna­

lazł butelkę z kw asem  solnym i wypił 
całą jej zaw artość. P rzyw ołany  lekarz 
nie mógł dziecka już uratow ać. Umarło 
ono na drugi dzień w śród straszliw ych 
boleści.

Z Niemodlińskiego.
Z powodu zawiedzionej miłości robot­

nik G rzegorz N. z Noroka przeciął sobie 
ży ły  u rąk. W  stanie zupełnego w y czer­
pania sil fizycznych ochotnicze pogoto­
wie ratunkow e odstawiło niedoszłego sa­
mobójcę do lecznicy.
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ATA, proszek do szorowania i czyszczenia, 
stwarza w mieszkaniu nastrój pełen słońca 
i błyszczącej czystości. Nietylko kotły, garn-* 
ki, patelnie, noże i łyżki, lecz również przed­
m ioty i sprzęty z drzewa, sjkła, marmuru 
jak meble kuchenne, flisy, wanny i t  p. 
czyści ATA szybko i bez trudu.

1
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ic z u s a  i szoruje wszusTKo
■ I  Wurob Z a k ł a d ó w  P e r s i l .

Procram radjowy.
Sobota 20 sierpnia 1932.

K atow ice. Godzina 11.58 Sygnał czasu oraz 
hejnał z K rakow a. 12.10 Co-dzienny przegląd 
p ra s y  polskiej. 12.20 K oncert z p ły t gram o­
fonow ych. W  przerw ie kom unikat m eteoro­
lo g iczn y ., 14.00 j 15.00 K omunikaty gospodar­
cze. 15.10 Interm ezzo m uzyczne. 15.30 W ia­
dom ości w ojskow e i strzeleck ie . 15.40 S łu­
chow isko dla dzieci. 16.05 Interm ezzo m uzy­
czne. 16.20 S krzynka pocztow a dla dzieci. 
16.40 P rzeg ląd  w ydaw nictw  periodycznych.
17.00 K oncert popularny. 18.00 O dczyt. 18.20 
„W  pałacyku Łazienkow skim 1*. 18.50 M uzyka 
lekka i taneczna. 19.10 Rozmaitości. 19.35 
P ra so w y  dziennik rad iow y. 19.45 M ieczy­
s ław  M ikuła: Felieton sportow y. 20.00 Mu­
zyka lekka. W przerw ie „Na widnokręgu**. 
21-50 D odatek do prasow ego dziennika ra ­
diow ego. 21.55 Komunikat m eteorologiczny. 
22.05 K oncert Chopinowski. 22.40 W iadom o­
śc i sportow e. 22.50—24.00 M uzyka taneczna 
z p ły t gram ofonow ych.

Niedziela 21 sierpnia 1932.
Katowice. Godzina 9.00 Cicha msza z koncer­

tem  organow ym . 9.45 M sza religijna (z p ły t). 
10.15 T ransm isja  z lotniska w arszaw skiego 
m iędzynarodow ego rajdu aw jonetek . 10 55 
K om unikat m eteorologiczny. 11.00 T ran Jh is ja  
z  Salzburga. „Sym fonia Alpejska** — R yszarda 
S traussa  w  w ykonaniu o rk iestry  filharm oni­
ków  pod dy rek c ją  kom pozytora. 12.50 Dalszy 
ciąg  transm isji m iędzynarodow . rajdu awjo­
netek . 13.00 „Nauka zaw odu jako zagadnienie 
pracy**. 13.15 M uzyka lekka z p ły t gram o­
fonow ych. 13.50 D alszy ciąg transm isji mię­
dzynarodow ego rajdu aw jonetek. 14.00 „Jak 
się u strzec  chorób żołądka**. 14.15 Pieśni.
14.30 Ks. dr. B olesław  Rosiński w ygłosi 
odczy t religijny. 14.50 U tw ory skrzypcow e. 
W  p rzerw ie  odczyt p. t.: „Zużytkow anie 
miodu**. 15.40 R adjotygodnik dla m łodzieży. 
15.55 Feljeton dla dzieci sta rszych  i młodzie­
ży . 16.05 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 
16.45 „W iadom ości p rzy jem ne i pożyteczne**.
17.00 M uzyka operow a z W arszaw y  i P o ­
znania. 18.00 Feljeton. 18.20 K oncert o rk iestry  
58 pp. z Ciechocinka. 19.10 Rozm aitości. 19.30 
Interm ezzo m uzyczne. 20.00 K oncert w ie­
czorny . W  przerw ie  kw adrans literacki. 21.50 
W iadom ości sportow e ze Lw ow a, K rakow a, 
Katow ic, W in a , Łodzi i W arszaw y . 22.05 
M uzyka taneczna (z p łyt). 22.40 Komunikat 
m eteorologiczny. 22.45 Komunikaty sportow e. 
22.50—23.30 M uzyka taneczna (z p ły t).

Poniedziałek 22 sierpnia 1932.
Katowice. Godzina 11.58 Sygnał czasu  oraz 

hejnał z K rakow a. 12.10 Codzienny przegląd 
p ra sy  polskiej. 12.20 K oncert z  p ły t gram o-
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Przyjeżdżający do Katowic 
posilajcie sie w restauracji 

i mleczarni „Zdrowie", przy 
ulicy Dworcowej nr. 13.

r Sprzedaże

Wózek samoczynny lub
trz ę s ło  na kółkach dla 
chorego do sprzedania. 
Schmidt, Z abrze (Hin- 
denburg _ Maciejów, 
O.-S. H iudem burgerstr. 
nr. 12.

I Pokoje

Pokój z kuchnia w do­
b rem  położeniu 3 mi- 
inuty od kościoła w 
W ielkich P iekarach  od 
zaraz do  w ynajęcia. 
B liższych informacji 11- 
dzield K sięgarnia M. 
G rackow ej p rzy  ulicy 
M ariackiej 48.
C zy ta jc ie  n a sz a  gaze tę

Odpowiedzi redakcji.
P. Z. J. Katowice III. — Szkoła d la położ­

nych znajduje się p rzy  uniw ersyteckiej klinice 
dla kobiet w  K rakow ie na W esołej i w Poznaniu 
p rzy  ul. Polnej 15. Nauka w pryw atnych  klini­
kach nie upraw nia do państw ow ego egzaminu.

E. O. Stanowice. 300 m arek niem ieckich ze 
stycznia 1919 roku rów nają  się 159,— zł. — 34 
m arki niemieckie z lipca 14.28 zł. — 130 m arek 
niemieckich z listopada 23,40 zł, 70 m arek niem. 
z grudnia 9,80 zł, 60 m arek niem. z stycznia 1920 
roku 6,66 zł, 100 m arek niem. z kw ietnia 8,30 zł, 
150 m arek niem, z listopada 13,65 zł, 100 m arek 
niem. z grudnia 9,10 zł, 18 m arek niem. 1,63 zł, 
25,60 m arek niem. 2,32 zł, 60,15 m arek niem. 
z grudnia 1921 roku 2,40 zł, 39,85 m arek niem.

łonow ych. W przerw ie kom unikat m eteoro­
logiczny. 14.00 i 15.00 K omunikaty gospo­
darcze . 15.10 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 
W p rzerw ie  przegląd kom unikacyjny. 1620 
W ładysław  W łosik: Pogadanka z działu — 
„O grodnik śląski**. 16.40 Pogadanka w jęz. 
francuskim . 17.00 Koncert solistów. 18.00 
„Jan  Kochanowski i czasy  dzisiejsze**. 18.20 
Muzyka* taneczna. 19.15 Rozm aitości. 19.30 
K omunikaty s trażac tw a  śląskiego. 19.35 P ra ­
sow y dziennik radjow y. 19.45 Interm ezzo 
m uzyczne. 20.00 Fe,ljeton p. t. „D ram at w śród 
lodów**. 20.15 In term ezzo muzyczne. 20.25 
O peretka L. Falla „K rólow a Miljardów** • — 
z Ciechocinka. W pierw szej przerw ie doda­
tek do prasow ego dziennika ra d jo w e g o .— 
W  drugiej p rzerw ie: K om unikat m eteorolo­
giczny, w iadom ości sportow e.

1,59 zł, 3000 m arek niem. z grudnia 1922 roku
3,30 zł, 49,35 m arek niem. 5 gr, 7,40 m arek 
niemieckich nie m ają żadnej w artości.

F. J. Brzeziny Śląskie. O płaty  od biletów  
w stępu do k inoteatrów  (10% ceny  biletu na 
rzecz Śląskiego Funduszu G ospodarczego) — 
uiszczają zarządy  przedsiębiorstw  kinoteatral- 
nych zdołu za każdy m iesiąc ubiegły najpóźniej 
do 7 dnia następnego m iesiąca we w łaściw ej 
kasie gminnej, podając rów nocześnie w pisem- 
nem zeznaniu opłaty . O płaty te uiszcza się bez 
specjalnego w ym iaru o raz  nakazu płatniczego.

Nadesłane.
Jest tylko jeden sposób . . .

r.a pozbycie się piegów, w ągrów , żółtych plam 
i t. p. nieczystości cery . Cel ten osiągnąć można 
jedynie przez zastosow anie tak w ysokow arto- 
śeiow ych, opartych  na w iedzy lekarskiej, środ ­
ków kosm etycznych, jakiemi są  m ydło i krem  
H erba. Łączą one przy jem ne z pożytecznem . 
Obok niezw ykłej bowiem skuteczności leczni­
czej, posiadają p repara ty  H erba niezrów nane 
w alory  kosm etyczne. Śnieżno-białe m ydło H erba 
jest bardzo łagodne o miłym i trw ałym  zapa­
chu. D yskretn ie perfum ow any krem  H erba wni­
ka natychm iast w pory, w yg ładzając każde 
popękanie i stanow i tem sam em  idealny podkład 
pod puder. K rem  i m ydło H erba, to rzeczyw iście 
najlepsze i najskuteczniejsze środki kosm etycz­
ne, jakie kiedykolw iek istniały.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w Warszawie,

w  dniu 18 sierpnia 1932 r.
D olar am erykański 8,90 zł. Funt szterlingów  

30,86 zł. 100 franków  francuskich 34,89 zł. 100 
koron czeskich 26,33. 100 lirów  w łoskich 45,43 
zł. 100 franków  szw ajcarsk ich  173,52 zł. 100 
guldsmów holenderskich 358,40 zł.

Giełda zbożowa w Poznaniu
w  dniu 17 sierpnia 1932 r.

Notow ano za 100 kg w  handlu hurtow ym  
przy  odbiorze ładunków  w agonow ych: Ż yto
14,75— 15,25. P szen ica 21—22. Jęczm ień 16,25—• 
17,75. O wies 13,75— 14,75. M ąka ży tn ia  25,50—
26.50. M ąka pszenna 36,50—38,50. O tręb y  ży tn ie  
10,25— 10,50. O tręb y  pszenne 9,75— 10,75. O trę ­
by pszenne grube 10,75— 11,75. R zepak 26—27, 
Rzepik zimowy 30—32. Groch W iktorja  24—27. 
Groch F olgera  33—35. Słom a luizem 2,75— 3,00. 
Słom a p rasow ana 3,25—3,50. Siano now e luzem  
5—6. Siano nowe prasow ane 5,50—6,75.

Giełda zbożowa we Wrocławiu
w dniu 17 sierpnia 1932 r.

Notow ano za 1000 kg w handlu hurtow ym  
Pszenica 74,5 kg now a 212. Żyto 71,2 kg — 162. 
Owies 162. Jęczm ień b row arn iany  180. Jęczm ień 
latow y 170. Jęczm ień zim ow y 160. Jęczm ień do 
przem iału 65 k g  — 170. Ziemniaki żó łte  cen tnar
1.50. M ąka pszenna 60% — 32%. M ąka ży tn ia  
70% — 24%. M ąka przednia 38%.

Sprawy towarzystw.
Zebrania Związku Górników Z. Z. P.

W  niedzielę, dnia 21 sierpnia br. odbyw ać się 
będą zebrania fiilijne Zw iązku górników  Zjedno­
czenia Zaw odow ego Polskiego w niżej poda- 
nyah m iejscow ościach, na k tóre  zap rasza  się 
w szystk ich  członków  i sym patyków  i uprasza 
się o liczne i punktualne przybycie.

O rzesze o godz. 15 w  lokalu spółki „Jedność**. 
Nowy Bytom o godz. 14 w lokalu p. Grychr 

toła.
Dąb zebranie w  lokalu p. Kosza.
Kostuchna o godz. 16 w lokalu p. K rista. 
Panewnik o godz. 16 w  lokalu p. Godźka.

W ydawnictwo: Katolika Polskiego, Górnoślą­
zaka, Gońca Śląskiego. Katolika śląskiego i 

Gwiazdki Śląskiej.
Za redakcję odpowiada: Franciszek Godula *■* 

Król. Huta.
Nakładem: Zjednoczone W ydawnictwo G a/et,
Spółka z ogr. odp.. Katowice, ul. św . Stanisła­

wa 4. teL 14-14 i 156.
Drukiem: Drukarnia Śląska, S-ka z ogr. odp.,

Katowice. Batorego 2. tel. 878.


